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L O R D  I HRABIANKA.
Z  n i e m i e c k i e g o .

( D o l i o ń c ł e n i e . )
»Otóż teraz  możesz się cieszyć F ioretto  I<« 

rzekłaA ngehna, najmłodsza z trzech hrabianek; 
» tera2 ju ż  możesz być p ew n ą :  kochanek twój 
zaczyna rzeczyw iste  zalety ; tym  listem stara 
6ię L orenzo o tw oję  r ę k ę ,  n .e  prawdaż?«

» T ak , w  samej rzeczy !« od rzek ł  Lorenzo 
zm ieszany , »ale jab y m  sobie ży c zy ł ,  aby go 
tylko F ioretta  sama czytała l Nikt więcej U

^Głuptasiu! zapomniałeś, że ona czytać nie 
um ie  !« Biedny chłopiec by ł  w  tym  samym 
p rz y p ad k u ;  bo inaczej nie by łby  się przjzn,ał 
do  treści tego listu.

»Ej , patrzno  F io r e t to ,« rzekła hrabianka 
Laura, uklęknąwszy na m uraw ie ,  po nad którą 
ogrodniczanka zapłoniona, w stydem  i radością, 
p atrząc  w  list, nachyliła  swą g ło w ę ;  >,patt zno, 
czy widzisz to pięknie odm alow ane s e rd u ­
szko? tutaj w  górze... Nie ma co mówić, do ­
w c ip i e  i tkliwe godło  !«

»Tu jes t  jeszcze coś U rzekła głos'no w  tej 
chw ili Biondełla, p rzy jem na pokojówka h ra ­
b ianek , podnosząc z t ry u m fem  do gory  bukiet 
i  pierścionek, k tóre  w drugie j  kieszeni scho­
w an e  były . Pomieszanie L orenza doszło do 
najwyższego stopnia.

»Pokaż tu,« rzek ła  hrabianka Nowella , »co 
ja  widzę, wszakto je6t mój pierścień, który się 
n ie  daw no  podczas fes tynu  w Albano, z palca 
b y ł  mi zsunął, a k tórego służący znaleźć n ie  
m ógł. Lorenzo, jakim że sposobem pierścionek 
te n  dostał się w iwoje ręce?«

Pom ieszany winowajca nie w iedzia ł co od- 
pow iedz ićć;  ty le  tylko p o zn aw ał ,  iż w  tern 
miejscu, w obec wszystkich dziewczyn, nie po­
dobna  m u  było  w yznać p raw dę . »Co ? p ie r ­

ścionek ten?« przebąknął,  »ja pierścionek ten  
—i znalazłem . T ak ,  znalazłem  go tutaj w  o- 
grodzie.« Ucieszył się mocno, że się m u  po­
w iodło  kłam stw o i zdało  się mu, iż w  spoj­
rzen iu  hrabianki Nowelli postrzegł n iejakie 
z jego myślą porozum ienie .

»Jeslto rzecz osobliwsza I« rzekła  hrabianka, 
w strząsając głową i wkładając na swój palec 
pierścionek. »Ciekawam wiedzieć, jakim spo­
sobem  ten pierścionek dostał się du o g ro d u ?  
Wszelako dam ci znalezionego, L orenzo .«

D rug ie  h rab ian k i ,  zajęte czytaniem  lis tu ,  
nie zważały bynajmniej na  ten n o w y  w ypadek.

>'Uei*zcie się też,« zabrała  głos znow u  h ra ­
bianka Laura, »i posłuchajcie, co Lorenzo  w ła ­
ściwi.- pisze, czyli raczej napisać kaza ł ,  n ie 
p ra w d aż?  Zobaczymy, juk też  jego  sekre tarz  
je s t  biegłym  w rom ansow ych  w yrazach  —  
m oże i my luedy po trzebow ać będziem jego 
pomocy U Gdy ro w y r z e k ła , wszysime się 
roześm iały , a hrabianka Laura zaczęła czytać 
z przyciskiem i nad ę to śc ią , co nas tępu je :

» 0  św iatło  oczu moich, luby  kwiecie serca 
mnojego! Gdzież znajdę w y ra z ,  k tó ryby  ci 
»objawił, jak ruocno ciebie k o ch a m , czczę i 
»ubostwiam ? Żaden język  w świecie nie ma 
»słów do w yrażen ia  mego uczucia. Szczęśliwą 
»jest ta karta, na której lube  oczy tw oje  spo­
c z y w a ć  będą 1 lecz trzykroć szczęśliwszy ten, 
»który oko w oko w pa trzon  w ciebie, w  n ie­
b iań sk ie j  rozp ływ ać się może rozkoszy I Jest- 
»że to zuchw alstw em , że śmiem m arzyć o Ła­
skiem n ieb ie?  T y  sama, madonna, przysła łaś 
»mi talizman, k tóry  w yjaw ia m. słodkie ta jem ­
n i c e  serca tw ojego! Posyłam  ci jego  w ize -  
c u n e k ,  jako znamię, po k tó rem  będziesz m nie 
»poznac mogła. Jedno  tw oje skinienie, a u nóg 
»twoich ujrzysz swego n iew olnika U
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N adarem ną byłoby  rzeczą opisywać tu  w y- 
krzyk i po d z iw ien ie ,  k tó re  odczytaniu tego 
listu towarzyszyły . Gdy się ju z  skończyło , 
F ioretta ,  która się dotąd ile możności wstrzy­
m yw ała , te raz  lak m ocnym  gn iew em  spłonęła,  
iż widząc ją  w tym  s ta n ie , b y łb y  się je j 
każdy prócz W łocha przestraszył. P o rw a w ­
szy p a p ie r ,  podarła  go w  kaw ałk i,  i rzuciła  
go sw ojem u kochankowi w o c z y ; poczćm ro z­
płakawszy s ię ,  zaczęła krzyczeć ze złości:

»Haniebny, złośli w y obłudniku! precz z m o­
ich oczu! Tazto  była p rzy czy n a ,  dla której 
n ie  chciałeś pokazać tego listu I P recz  ode mniel 
Albo może sądzisz, że zdołasz w e m nie w m ó­
wić , iż ten  list do m nie  by ł  napisanym  ?
0  n i e ,  n ie !  nie dokażesz tego han iebny  ob ­
łudn iku !  P recz  z moich oczul nie bywaj w ię­
cej w moim do m u l precz ode mnie, szkaradny 
czarcie l« Nareszcie z wielkiego krzyku za­
ch ry p ła  i odeszła p raw ie  bez zmysłów. H ra­
bianki dla uspokojenia j e j ,  poszły za nią.

L orenzo  stał oniemiały i n ie  w iedz ia ł ,  co 
się z nim stało. P izek lin a ł  w  se rcu  i lo rda
1 poselstwo jego, i nie myślał o niczem w tej 
chwili, jak tylko o własnóm uspraw iedliw ieniu . 
P od o b n e  sceny u ładnój i złośliwej ogrodni-  
czan k i , n ie  były  wcale nic osobliwego; lecz 
trzeba  było  zawsze dać jej czasu, aby się w y- 
sapała ; inaczej d rapa ła  i kąsała, jak kot dziki, 
każdego , kto się je j  tylko naw inął! Skoro 
z p ierw szego gn iew u  ochłonęła , w tedy  można 
b y ło  pomówić z nią juk z rozum ną osobą.

Gdy ją skrzyw dzony kochanek za godzinę 
odwidził,  zastał ją jeszcze zapłakaną i w zd y ­
chającą w pomieszkaniu je j ojca. P o zn a ł ,  iż 
nadeszła  pom yślna chwila do zw ierzenia  jej 
całej swojej tajemnicy. Usilność przebłagania 
jej, pow iodła się mu nad wszelkie spodziew a­
nie. Szczere w yznauie o ca łym  toku rzeczy, 
a szczególniej obietnica spaniałom yślnego lo r ­
da,' spędziły  spiesznie ch m u rę  z jasnego czoła 
F io re l ty ,  i nim jeszcze u p ły n ę ła  godzina, juz  
o b o je ,  zapomniawszy o k łó tn i , przebaczyli 
sobie swoje u ra z y ,  i ściskając s:ę naw zajem , 
najsłodszemi całunkam i w ieczną zgodę mię­
dzy sobie stwierdzali,  Jak p ierw ej w gniewie, 
tak te raz  w radości była F ib re tta  n ieum iar-  
k o w an ą ;  albow iem  nie mogła ani pomyślić 
o tern, aby Anglik nie d o trzy m a ł słowa, któ­
rego  kochanek j e j , jako bardzo m ajętnego i 
spaniałomyśk-.e^o opisał. Tern gorliw iej za ­

ję tą  by ła  w ype łn ien iem  jego  z lecenia; ta p e łn a  
u roków  nadzie ja, że w kró tce  pójdzie za maż, 
dodaw ała  je j  do  wszystkiego odwagi. O na 
p ierw sza naw iod ła  L orenzow i na  m y ś l , że 
nieszczęsny przypadek  ten  , k tó ry  ją  z nim  
poróżn ił ,  p rzynajm nić j d o b ry  skutek za sobą 
poc:agną ł;  poniew aż przezto  dowiedziała się, 
że n ieh ra o ian k a  Angelina, a le N o w e l la  rozpo­
częła  z lo rd em  miłostki. Eoto ona b y ła ,  co 
z  pospiechem o d eb ra ła  pierścień, i L orenzow i 
z oznacznćm  spojrzeniem  nngrodę p rzyrzekła . 
P r a w d a ,  że list ten  po d ar to ,  ale to nic nie 
szkodzi. Wszak Nowella słyszała wszystko, co 
on w  sobie zaw ierał.  F io re t ta  udała  się w ięc 
natychm iast do hrabianki d la  odebran ia  o d  
niej tajemniczego zlecenia; a lbow iem  nie w ąt­
piła bynajm nićj , iż N ow ella  ju ż  sobie u ło ­
żyła  plau jakiś. Wszystkie t rzy  hrabianki 
m iały  zwyczaj przechadzać się w ieczorem  
po ogrodzie . Gdy się do nich zbliżyła F io­
r e t t a ,  której jako dziew czynie w  ró w n y m  
wieku, o so b lw ie  w  nieobecności hrabiego, ta 
poufałość pozw oloną b y ła ;  hrabianki natych­
miast p rze rw a ły  swą r o z m o w ę ,  którą się 
jeszcze ciągle z p o w o d u  tego śmiesznego listu 
zabawiały. Lecz postrzegłszy ogrodniczankę 
zu p e łn ie  spoko jną ,  w n io s ły ,  że się ju ż  n ie­
zaw odnie  z sw oim  kochankiem p o g o d z i ła ; 
ch cąc w ięc  pożartow ać sobie z dziew czyny, 
zaczęły znow u  mówić o tym  przedm iocie , a 
najbardzić j  h rab ianka Nowella. N adarem nie  
F ioretta  daw ała  jej dość w y ra źn e  sk inienia ,  
hrabianka ich nie rozum ia ła ,  a p rzynajm nie j 
n ie  p rzy jm ow ała  ich w tak dom yślny  sposob, 
jak sobie F io re tta  życzyła. Nareszcie korzysta­
jąc z sposobności, że się d ru g .e  hrabianki by ły  
cokolwiek o d d a l i ły , poszepnęła jej do ucha 
n iek tó re  dość zrozum iałe  słowra. M łoda  h ra ­
bianka w y p a trzy ła  się na  nią z zadziwieniem  
i nie pojm owała, co te s łowa oznaczać maja. 
N akoniec kazała się jć j  w ytłóm aczyć ,  a ztąd 
okazało się z wielkim śm iechom  hrabianki, że 
przypadek  sp raw ił  bardzo  zabaw ne n iepo­
rozum ienie . T ierśc ień  zsunął się jć j  podczas 
g ry  z palca, ale sama nie wiedziała, azali on  
w y p ad ł  za o k n o ,  czy się za ron ił  w p o k o ju ;  
co zaś do m łodego Anglika, z a p ew n iła ,  że 
go nigdy w s w ó m  życiu n ie  ycidziała. P raw da , 
iż  to bynajm niej nie odpow iadało  życzeniom 
F iore tty ,  a lbow iem  wszystkie jćj piękne sny 
o w e-e ly  i zan>ęźc'a wniknęły jak bańki na
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wodzie. Jednakże  n iepodobna je j  by ło  tak 
p rędko  zrzóc się wszelkiej nadziei ; w  duszy 
je j  pow stała  myśl, iż zap ieran ie  się hrabianki 
m oże jes t  tylko pozorne, aby  swego h o n o ru  
n ie  naraziła . P rzeb ieg ła  ogrodniczanka udała 
się w ięc do  p ró śb ,  zu p e łn ie  w ten  sposób, 
jak gdyby o zeznaniu hrabianki bynajm niej 
n ie  wątpiła. Zaklinała ją  na wszystkie św ię­
tości, aby  tylko z przywiązania ku niej, tylko 
dla p rzyw iedzen ia  do skutku jć j  zamęźcia 
z L o re n z e m ,  k tó re  przez  spaniałość Anglika 
n iezaw odnie  nastąpi, tylko na je d n ę  chw ilkę 
chciała się z n i in  widzieć i pomówić 1 P rze d ­
staw iała  j e j , iż widzenie się to w  tej porze, 
podczas gdy hrab ia  w yjechał z willi, bardzo  
ła tw ern  je s t  do usku teczn ien ia ;  że bynajm niej 
d ługo  n ie  p o t r w a , że sama b ierze  na siebie 
wszelkie n iebezpieczeństw o, i że lo rd ,  k tó ry  
tak czystą miłość i tak wielki szacunek po­
wziął dla je j  osoby, będz ie  wolał raczej śm ierć  
ponieść, aniżeli nabaw ić ją  kłopotu. S łow em , 
F io re t ta  użyła  wszelkich sp rężyn , jakie tylko 
by ły  w  je j  mocy dla poparcia swego zamysłu, 
w m n iem an iu ,  że hrabianka ju ż  daw n o  w y ­
konać go postanowiła. T ym czasem  hrabianka 
N ow ella ,  chociaż śród  śm iechu i żartu , w zbra­
n iała  się przecież  zezwolić na  to po ta jem ne 
w idzenie  się z Anglikiem. Nakoniec F ioretta ,  
skinąwszy ręką, p rz y w o ła ła  swojego kochanka, 
k tó ry  w  niejakiem oddalen iu  z n iespokojno- 
ścią czekał, jaki koniec jego poselstwo weźmie. 
W tedy  ju ż  oboje zaczęli prosić hrabiankę, a ta, 
n ie  m ogąc się o p rzeć  naleganiom  dwojga ko­
chanków , skłoniła  się nareszcie do ich prośby.

»Dobrze,« odezw ała  się ; »z miłości ku tobie 
F iore tto , i dla połączenia waszego, będę  się 
widziała z lo rdem . P ra w d ę  mówiąc, wolała­
bym  , gdybym  was sama wyposażyć m og ła ;  
lecz w iadom o ci, jak  su ro w y m  je s t  mój b ra t  
op iekunem . Jednakże w  czasie, gdy za mąż 
pójdę, o trzym acie  z m ego  w łasnego majątku 
tak znaczny podarunek , że się będziecie po­
brać m o g l i ! Niechże się i tak stanie, będę  się 
z lo rd e m  w id z ia ła ; lecz pośród b ia łego  dnia, 
tutaj w  ogrodzie!  P rzy p ro w ad źc ie  go ju t r o  
r a n o ,  ale  w cześn ie ,  zanim hrab ia  z miasta 
pow róc i.  Lecz stara jc ie  się , ab y  nikt nas 
n ie  w idzia ł,s łyszycie?  an i żadna żyw a duszaU

»Nikt w św iecieU  rzekła  F io re t ta  u ra d o ­
wana. »Ja sama skradnę od mego ojca klucze 
i  w puszczę Anglika do og ro d u  I«

Z n iew y m o w n ą  wdzięcznością uca łow ali  
oboje ręk ę  dobroczynnej h ra b ia n k i , k tó ra  
n iedośw iadczona , tając sama p rzed  s o b ą , że 
w  głębi je j  duszy tkwi niewieścia ciekawość 
poznania m ężczy zn y , k tó ry  tak g w a łto w n ą  
powziął ku niej m iłość , sądziła ,  że jes t  po­
w odow aną sam ym  czystym i szlachetnym  za­
m iarem . M yśląc o w idzeniu  s i ę , k tó re  na­
za ju trz  z ra n a  nastąpić m iało , m n iem a ła ,  iż 
tyłko zb o jaźn i  tak gw ałtow nie  bije jć j  serce.

U radow any  L o re n z o , nrosąc lordow i p o ­
m yślną odp o w ied ź  od hrabianki , leciał na 
skrzydłach  szczęśliwego poselstwa do kasyno. 
L ord  spędził  tamże kilka godzin w trw oż liw ein  
oczekiwaniu. Ale w  tej chwili jakże  n ie  b y ł  
u ra d o w a n y m i  jakąż się n ie  upaja ł  rozkosząl 
Rzuciwszy całą garść p ien iędzy  zw in n em u  
m łodzieńcow i, k tóry  się podobnież n ie  posia­
da ł z radości, w yb ieg ł na św ićźe  pow ie trze ,  
dla przyniesienia  ulgi zapałom  serca  swojego.

Rzecz jedna, o k tórćj zagorzały  Anglik się 
n ie  dowiedzia ł, była ta, że  n ie  z hrab ianka An­
geliną ,  lecz z hrabianką N ow ellą  widzieć się 
będzie. N azajutrz  Lorenzo z lo rdem , opuśc iw ­
szy bardzo rano  kasyno , udali się m an o w ­
ce m ocien ionym  drzew am i,  k tóry  icb do  willi 
M . prow adził .  J a s n e ,  b łęk itne  n iebo ro z ­
lew ało  się ponad  włością Cam pagna, lekki p o ­
r a n n y  w ie trzyk  szumiał pośród  liści k lonów, 
k tó re  o taczały szeroki gościniec, a s ta roży tne  
ru in y ,  zdobiące w stęp do w ill i ,  z rum ien ione  
były  p o rannym  blaskiem słońca. Im  bardzie j  
obadw aj podróżn i zbliżali się do swego celu, 
tćm  trw ożhw ie j biło serce  Anglika, k tóry  
p rzez  całą noc ani oka n ie  zm rużył;,  a g dy  
nareszcie, idąc ciągle pomiędzy krzaki, za je d ­
n y m  razem  p rzed  kracianą stanęli bram ą, po­
wstała w Angliku jakaś skryta chęć w rócen ia  
do oberży  i zan iechania  zu p e łn ie  tej miłosnej 
przygody. Atoli F ioretta ,  s tosownie do u m o ­
w y ,  czekała ju ż  u  f ó r tk i , i z  przezornośc ią  
w puściła  ich cichaczem do  o g rodu . Lorda 
p rze ją ł  d reszcz  po  ca łem  c i e l e , g dy  usłyszał 
jak za nim  zatrzasła ogrodow ą k ra tę ;  F io re tta  
i L orenzo  zaś rozm aw iali ze sobą na  m ig i , 
k tó re  radość ich oznaczały.

»W sam czas przychodzisz eccellenza !« rzekła  
zcicha ogrodniczanka. W łaśnie  w  tej chwili 
zeszła hrab ianka do ogrodu, i czeka w  tej tam 
altanie! Czy widzisz eccellenza ? « T o  rzekłszy 
wskazała palcem  na pom arańczow e d rz e w a ,  
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k tó re  w  niejakiem oddaleniu  zieloną i po -  
dz iw n ie  p ifkuą zesklepily altanę. P rzy  barnem 
wnijściu do tej a l tany była obszerna kotlina, 
pośród której jasnćrai w ody  s trum ieniam i 
try skał  T ry to n  starożytny. W  głębi a ltany 
u jrza ł  lo rd  jakąś niewieścią  postać w bieli.

Z ebra ł  całą swoję odwagę, na jaką go stać 
mogło. Śmiałym krokiem  poszedł w zdłuż 
ogrodow ego szpaleru, lecz zbliżywszy się do 
wskazanego miejsca, zaczęło mu się ćmić w o- 
czacb i by łby  zapew ne  zemdlał, gdyby m u na to 
wstyd by ł pozw olił ;  w tym kłopocie żaden  
mu nie pozostał ra tunek , jak tylko brnąć dalej 
i przez oznaczenie niewysłow onego szezęs'r,a 
pokryć swoje pomiesza.be. Z spuszczonym  
w ziemię w zrokiem  w szedł do altany ' rzucił  
się prosto do nóg hrabianki. Klęcząc ujął ią 
z zapałem za rękę i do ust swoich przycisnął.

»l)zięki ci! tysiąckrotne dziętńU zaw ołał 
dodając sobie o d w a g i : udzięki ubóstwiona
Angelino za tę w yśw iadczoną mi łaskę U To 
rzek łszy  podnosi oczy do góry, i o t o — jakiż 
p rzestrach  ogarnął jego duszę 1— wszakto nie 
Angelina, nie jego  kochanka, p rzed którą klęczy. 
Z ry w a  się jak nkrópein  zlany i na kilka kro­
ków  wstecz odskakuje. »Przebacz mi panil« 
p rzeb ąk n ą ł  w  pom ieszan iu , i nie postrzega , 
ze się na samej kraw ędzi kotliny znajduje ; 
nieszczęście chc ia ło ,  pośliznął s i ę —  i w pad ł 
jak  d ługi w  w o d ę l  Zniknął i ani go w idać , 
tylko w górę  bieżące bańki wskazały miejsce, 
w  k tó rem  się zanurzy ł.

Hrabianka N ow ella  zobaczywszy to, k rzy­
knęła  co miała siły. Lecz n ie  p o trw a ło  chwil 
kilka, ju ż  lord  do góry w ypłynął,  i do nitki 
p rzem okły ,  s ta ra ł  się zasapany na brzeg w y ­
gramolić. Widok ten  b y ł  n ad e r  śm ieszny , wi­
dząc g o , jak  on w  szerokiej bluzie, która do 
sm ukłych jego  cz łonków  przyległa, zaczął r ę ­
kami i nogami ste row ać , aby się tylko na suchy 
ląd z tego potopu  w ydostał. Hrabianka zo­
baczywszy to, parsknęła  z e śm ićcb u  i uciekła.

Co b ićdny lo rd  m yślał ła tw o  sobie w y ­
obrazić m o ż n a , w ola łby  raczej b y ł  w zio- 
mię się zapaść, jak się dopiero  w  w odę za­
p a d ł ,  aniżeli ze m u ten  w y d a rzy ł  się p rz y ­
p ad e k ;  atoli p rzez  osobliwszą sprzeczność 
ludzkiej na tu ry  powstała w  nim właśnie  teraz 
zacięta uporczyw ość. JBędąc już raz na ig rzy­
sko p rzypadku  w ystawionym , żądał za to n a ­
grody , i postanow ił dotąd nieustąpić z miejsca,

dopokąd n ie  ujrzy i n ie  pom ów i z właściwą 
kochanką. W ytrw ałość  jego iniała być w krótce 
na p rzykrą  próbę wystawioną. Zaledwo, że 
to niezachwiane powziął postanowienie, ju ż  ku 
n iem u z pośród alei bi ?gł zadyszały Lorenzo.

i>Przez miłość bo sk ą!« zaw ołał już  z daleka 
w  największej trwodz.e. oUciehaj ecee llenza i 
w łaśn ie  w tej chwili wysiada hrabia p rzed  
b ram ą z pojazdu. T ędy! tędy 1 T e raz  na żad eu  
sposób b ram ą wyjść n ie  m o ż e sz ! A jeżeli  
eccelienzę  tu  zastan ie ,  zginiesz ■ ja  z tobąl 
Zaklinam eccellenzę  na wszystko w świecie , 
nie trać czasu i idź za mną! prędko, p rędko! 
ja eccelenzj uk ry jęU  T o  rzekłszy ju ż  ciągnął 
za sobą l o r d a , k tóry  się jeszcze nie o trząsł  
z zimnej kąpieli,  i stał p raw ie  w osłupieniu . 
Zaw.ódł go spiesznie ku skrzydłow i zamku, 
k tóre  najbardziej w y p a r te  było  do o g rodu , 
i tam go wcisnąwszy do ciem nej izd eb k i ,  
czem prędzej d rzw i za nim zamknął.

Wiadomość o p rzybyciu  hrabiego oie była  
bynajm niej zmyśloną. H rab ia ,  w yjechaw szy 
bardzo rano z R zym u, p rzyby ł  wcześniej do 
willi, niżeli się spodziewano. P rzyw iózł zsob§ 
ni ;znajom ego, m argrabię C*, k tórego  w  go ­
dzinę poźniój h rab iance Laurze, jako je j  na­
rzeczonego przedstaw ił .  Siostry p rzyzw ycza­
jo n e  były  stosować się zu p e łn ie  do n ieugię lć j  
woli swojego brata , tym  sposobem  Laura p rz y ­
ję ła  z reki jego  bez o p o ru  obranego  małż mka. 
Z resztą mogła być z jego  w y b o ru  zupe łn re  
zadowoloną. M argrab ia  by ł m ł o d y , p rzy ­
s to jny i światły  mężczyzna, pochodzący z naj­
znakomitszej familii w Rzymie. Później p rz y ­
byli także goście, p rzy  których fo rm a ln e  za­
ręczyny  obchodzono. Z tego pow odu  obiad, 
k tóry  włoskim sposobem  prócz tego aż pod 
w :eczór się daje, zaciągnął się do poźniój nocy.

T ym czasem  biedny Anglik siedział jeszcze 
zawsze w  swojem  więzieniu. Izba , w  klórój 
go L orenzo w  pospiechu zam knął ,  by ła  na  
lew ćm  skrzydle  willi, przy  samem wejściu n a  
w schody , k tó re  na płaski dach hudy n k u  p ro ­
wadziły. Wnijście do tych wschodów  było  
zw ykle  zam knięte , i tylko tego po ran k u  o tw o ­
rz y ł  j e  o d ź w ie rn y ,  k tóry  p o trzeb o w ał izby 
pod tym  sam ym  będącej kluczem, d la  u m ie­
szczenia w nićj sn rzę tó w  rozm aitych. T y m ­
czasem p rzy b y ł  Lorenzo z n ieszczęśliwym  An­
glik iem , w prow adziw szy  go do izb y ,  k tó ra  
stała  na o śc ież , zamknął ją  i dla własnego



bezp ieczeństw a wziął klucz do siebie. W kró tce  
p o lem  przyszedł także odźw ie rny  i zamknął 
d rzw i od wschód i w ;  tym sposobem biedny 
io rd  pod podw ójnym  zamkiem zostawał. Jakoż 
w  samej rzeczy położenie jego niekoniecznie 
b y ło  p rzy jem ne. Jednakże  z początku był 
spoko jnym ; spodziew ał się bowiem, że p rz y ­
m uszony  pobyt jego  w tern miejscu, n ie d łu g o  
po trw a , a sądząc, ze nieszczęśliwe zejście się 
z  hrabianką Nowellą  jes t  tylko przypadkow em  
nieporozum ien iem , nie w ątpił  bynajmniej, że 
łaskaw a Angelina na przyrzeczoną schadzkę 
p rzyw ołać  gó rozkaże. P rzy  tern ro z ry w a ł  się 
i le  możności urządzaniem  swej toalety, która 
p rzez  nieszczęsną kąpiel, w najw-iększytn n ie­
ładzie  zostawała. Jed n a  iże w krótce brak ło  
•mu cierpliwości. W  sukniach wilgotnych i 
ch łodnej izbie, dreszcz go przejęła; opieszale 
u p ły w a ły  g o d z in y ,  nareszcie nudo ta  » głód 
dojm ow ać inu zaczęły, a jeszcze zawsze uw ol­
nić go z jego więzienia nikt nie przychodził.  
Kakoniec w pad ło  m u na myśl, że to wszystko 
inoże tylko um ów ioną jes t  rzeczą, aby sobie 
z niego żart  zrobić i na śmićch go wystawić. 
Zaczął przeklinać swo niew czesną ciekawość 
i wszystkie rom ansow e przygody. O ucieczce 
ani by ło  m ożna pom yśleć ,  a lbowiem  jed n o  
okno , przez k tóre  słońce tę izbę oświecało , 
wychodziło  na o g ró d ,  i ob w aro w an e  było  
mocoem i żelazneiui k ra ta m i ; a gdyby naw e t  
i  tej przeszkody nie b y ło ,  nie m ógłby by ł 
opuścić swego m iejsca, aby go nie postizegli 
ludz ie  dw orscy, k tórzy  często po przed okno 
się snuli. P rzy  tern w esołe  i uśmiechające się 
g ło sy ,  a n aw et zapachy smacznych potraw , 
zalatujące do tej izby, by ły  dla mego bardzo 
nieznośnie drażliw e. W  takim stanie s traw ił  
p raw ie  dzień cały ; albowiem hrabianka m y­
ślała, że lord  ju ż  się daw no  oddalił, a Lorenzo 
bojąc  s i e , aby 6ię cała ta jem nica nie w y ­
dała, nie śmiał przybliżyć się do okna. Tylko 
F io re t ta ,  przyszedłszy raz pod same okno , 
kilka słów  pocieszających rzekła, ale lo rd  ich 
nie s łyszał, bo znużony i g łodem  w ycieńczo­
ny , oparłszy się na połmnaueiu rupieciu , w ła ­
śnie w  tej chwili b y ł  zasnął. Ł a tw o  sobie 
wyobrazić, jak p rzy jem ne m arzenia jego sen 
kołysały. N akoniec pow 'ększej części ro z ­
jechali się goście, a d ru d z y  udali się d a  swych 
pokojów ; g łęboka cisza zaczęła panować 
w  całym pałacu . Księżyc zeszedł na niebie

i rozjaśnił  sm utne więzienie lorda. W  tein 
pod oknem  ukazał się Lorenzo.

l-Otóż jes tem  nareszcie U zawołał. Anglik 
ze rw a ł  się pe łen  gniew u. »Przez Boga! cicho, 
cicho eccdllenza  />« błagał go młodzieniec. »Nie 
chciej m nie zgubić; gdyż ja  tem u  nieszczęściu 
w in ien  nie jestem  1 W dzień nie m ożna było  
eccellenzę  wypuścić. Nie masz tu .jak tylko 
je d e n  sposób do ucieczki, bo d rzw i od wscho­
dów  są zamknięte , a klucz od nich ma przy  
sobie odźw ierny , k tóry na żaden sposób o n a ­
szej tajemnicy wiedzieć n ie  powir ien. O uby  
wszystko p rzed  hrabią  w y d a ł !«

Uwięzienie, t rw ające  przez godzin szesna­
ście, przyw iodło  nareszcie  Anglika do ostat­
niej rozpacży , i chciał się na wszelkie n a ­
razić niebezpieczeństwo.

»Nie, r i e l  Boże uchowaj,* o d rzek ł L orenzo  
cichym głosem ; »wasza cc.cellenza nie wiesz, 
jak srogim jest nasz hrabia! Onby eccellenzę  
natychmiast zabił, i to  byłoby jeszcze rzeczą 
najmniejszą 1 Lepiej się wziąć na sposoby. Oto 
masz pan klucz od tej izby, odem kniej ją w e­
w ną trz  i w yjdź po wschodach aż na altanę  
dachu. Księżyc świeci jasno : Zobaczysz tam  
dokładnie szeroką g a le ry ję ;  Która na p ió rw - 
szeiu p iętrze to skrzydło  poboczne zg łó w n y m  
budynkiem  łączy. Om masz eccellenza  te  dw a 
pow rozy . Na jed n y m  spuścisz się z a ltany na 
g a le ry ję ;  altana wcale n ie  jes t  w y so k ą ,  nie 
narazisz się na żadne niebezpieczeństw o. D o­
stawszy się w’to  miejsce, przy  wiążesz drugi po- 
w róz do poręczy galeryi, i po ni^i spuścisz i ię aż 
na ziemię. Ja b ęd ę  oczekiwał na dole, i w oka­
m gnieniu  w yprow adzę  eccellenzę z ogrodu.«

Praw da  , iż w y p ra w a  ta nie podobała się 
A nglikow i, lecz nie chcąc d łuże j zostawać 
w tern p rzykrera  położeniu , cóż miał innego 
począć. Kazał więc Lorenzowi, aby m u jeszcze 
raz opisał wszystko jak najdokładniej,  poczera 
udał się wskazaną drogą. T rw ożliw ie  b iło  
w n im  serce, jednakże acz pociemku dostał się 
szczęśliwie na d rugie  p ię tro ,  i na płaski szczyt 
dachu. Ztamtąd ujrzał dok ładn ie  niżej pod 
sobą galery ję .  P rzy w iąza ł  w ięc z największą 
ostrożnością pow róz  do balustrady , zdjąw szy 
z siebie bluzę, obw inął sobie nią ręce , tym  
sposobem drżący na całem c ie le ,  zsunął się 
po powrozie. Wszystko w iodło się m u dosyć 
szczęśliwie; je d n a k /e  w chwili, gdy m niem ał,  
że ju ż  stanął na p^żądanem  miejscu, po w ró z
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na którym w isiał, zaczął sią gwałtownie kołysać. 
T em  chw ianiem  przestraszony, uderzył kola­
n em  w zam knięte drzwi sklanne i potłukł szyby, 
które z brzękiem  na kam ienną posadzkę wypadły. 
Głos n iew iasty , wołającej przeraźliwie o pom oc, 
dał się słyszeć z poblizkiego pokoju. Przestrach 
lorda doszedł do najwyższego Btopnia. N ie wiedząc 
jak sobie w tym przypadku m iał poradzić, skoczył 
na galeryję , i zaczął czem  prędzej przywiązywać 
powróz do poręczy. W tejże chw ili na drugim  
końcu gałeryi rozwarły się  drzwi, którem i wypadł 
m ężczyzna , trzymający w jeduym  ręky sz p a d ę , 
a w  drugim  św iece. T e m  zjawieniem  przerażony 
puścił się  lord poręczy i zaczął się w dół zsuwać.

Byłto sam  hrabia Luigi, który z strasznym wrza­
skiem  w biegł na ga leryję, sądząc, iż się do jego  
pałacu złodzieje dobywają. W okam guieuiu po­
wstał straszny rozruch w całej w illi. Zewsząd  
zbiegli się słudzy z latarniami dla przetrząśnienia 
każdego zakątku wewnątrz zam ku. L ecz nadare- 
m uie. Poczem  przewoduiczeui przez hrabiego pu­
ścili się  wszyscy do ogrodu. Trwoga n ieszczęśli­
wego lorda wzm ogła się do najwyższego stopnia. 
Śm iertelny pot wystąpił na jego  czoło; albow iem  
wisząc i chw iejąc się  między n iebem  a ziem ią , 
słyszał na przeciw sieb ie m iotane najstraszliwsze 
groźby i przewidywał, ze teraz przy nowem  n ie­
szczęściu , które go Bpotkalo, wpadnie Diezawodnie 
w ręce swych prześladowców ; wtedy a lb ow iem , 
gdy z w ielkim  pospiechem  spuszczał się z galeryi, 
przypadkiem  zadziergnął się  powróz na kluczkę i 
złow ił go za nogę, tak, iż wszelkie usiłowania jego  
dostać się na dół lub na górę , bezskutecznem i zo ­
stały. T y m  sposobem  wisiał bez wszelkiego ratuuku 
m iędzy kolum nam i, na których galeryja opartą 
była , i chw iał się jak ów kuglarz w najśm iesz­
niejszej postaci. Pierw sze światło pochodni, które 
się  zb liży ło , ośw ietliło wiszącego. Głośny śm iech  
dał się  słyszeć zewsząd na widok takowy. Gdyż 
ptak podobnego rodzaju w sidło złowiony , był 
w Samej rzeczy bardzo śm iesznym .

•Aha, sam się  złow iłeś, b r ig o n e  ?* zawołał hrabia 
z szyderskim śm iech em . rD obrzel wyśm ienicie 1 
zaraz ja cię łotrze z tego sid ła uwolnię I Przy­
nieście drabinę l  dwóch n iech  biegnie na galeryję, 
a jeź li się złoczyńca ten tylko ruszy, zaraz ode- 
rznąć pow róz, niech leci na karku złam ianiel*  
Służba skoczyła aa wyścig po drabiuę.

Szczęściem , że ua tę sceuę nadszedł margrabia, 
przyszły szwagier hrabiego, chcący dowiedzieć się , 
co jest za powód tak w ielkiego rozruchu. Po 
strzegłszy zawieszonego lorda, zaczął się  śm iać na 
całe gardło. Margrabia znał Anglika.

•D o  sto p ióru n ów !“ zaw o ła ł; va tóz  co się  ma 
znaczyć, zkąd się  tam w zią łeś, m ilordzie ?«

•Co tam  m ilord U oz wał s ię  hrab ia; »to 
złodziej U

•A le wierz mi,« odrzekł margrabia ; *to jest lord 
Ryszard G*. T en  nie kradnie sreber stołowych —  
ale Berca dziewcząt U dodał z u śm iechem .

•T em  ci gorzej l« odparł hrabia z zapalczywością; 
•galeryja ta prowadzi do pokojów m ojej siostry 
Angeliny 1 Śm ierć i p icklol Mości paniel zniewa­
żyłeś m ój dóm l żądam od niego zudusyć uczy­
nienia, a to natychmiast; tu na tem  sam em  m iej­
scu rozprawisz się ze mną orężem . Pójdź wćpan  
tu , n iech  m u pokażę, jak m asz m ój dom  szano­
wać !■* To rzekłszy z największym  gniew em  wy­
m ierzył szpadę ku lordowi.

•M ozo ta sprawa da się załatwić po dobrem u, 
kochany hrabio l» rzekł margrabia śm iejąc się  
jeszcze zawsze. »Jeżeli milord przy ołtarzu odda 
rękę A ugeliu ie, sądzę, iż zadosyć uczyni honorowi 
twojem u. Cóż uato pow iesz, m ilordzie?*

Hrabia, usłyszawszy tę propozycyję, powściągnął 
swoje oburzenie. »Czekam odpowiedzi, m ilordzie 1* 
zawołał z  surową powagą.

Lord nie rzekł dotychczas ani słowa, i nie m ógł 
przyjść do siebie. Nawet gdyby w sam ej istocia  
przyszło było do pojedynku , bylżeby w stanie 
brouić się przeciw rozsrożonem u i chciw em u ze­
msty hrabiem u? A zatem  propozycyja margrabiego 

. przyszła m u w nagłej potrzebie jak ua zawolauie. 
Zresztą przypadek zostauia m ałżonkiem  piękuej 
Angeliuy, dla której przed chw ilą pałał najgoręt­
szą m iłością, nie zdawał się m u być bardzo przy­
krym . D la tego nie namyślając się długo, rzekł pół­
głosem ; »Dobrze, ożenię się z hrabianką Angeliną!*  

•Słow o honoru ?a zapytał hrabia.
•Słow o houoru.*
Gdy to wyrzekł, służący przystawili drabinę, po 

której lord, gdy zdjęto powróz z jego  n o g i, zlazł 
zm ęczony na ziem ię. Hrabia nie rzekłszy ani słowa 
ścisną! go za rękę; margrabia, parskając od śm ie­
chu, przywitał go serdecznie. Wszyscy udali się do 
pokojów. Jeszcze raz zapalono św iece w sali ba­
wialnej , i wezwano h rab ianek , które z  powodu 
w szczętego hałasu i tak jeszcze nie Bpały. W szy­
stkie trzy weszły razem  do Bali.

•Angelino Ic rzekł hrabia uroczyście i surowo, 
»oto jest Ryszard G* , jedou z najznaczniejszych  
kawalerów au gielsk ich , który prosi o twoje rękę. 
M ilordzie, ucałuj swoje narzeczone*

Lord przybliżył się do hrab ianki, której spoj- 
rzeuiom  ju ż  się przedtem  zachwycił byt w Albano.

•O  , bardzo przepraszam !* odezwał się m ar­
grabia; »to jest pauua L aura, m oja narzeczona. 
A to jest pauua Angelina I*

Usłyszawszy te słowa Anglik, zim na go dreszcz 
na wskroś przeuiknęla! Był to ostatni przestrach  
w  tym duiu pełnym  przygód i nieszczęścia- Jjecz 
cóż było czynić, wahać się  w tej chwili nie było 
cz a su ; chcąc nie chcąc ucałował w czoło płouącą  
z  wstydu oblubienicę. P oczćm  hrabia i  jego
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szwagier uścisltali go serdecznie. Hrabianka No- 
w ella rzuciła na niego wzrokiem  pełnym  znaczenia.

Gdy się obrzęd ten skończył, służący zaprowadził 
lorda z uszanowaniem  do przeznaczonego dla gości 
sypialnego pokoju. Lord układlszy się do łóżka  
po tylu trudach i przypadkach, poznał d obrze, 
jak ie znaczenie zawierało w sobie trwożliwe p rze­
czucie tego poranku.

Po upływie m iesiąca w yjechał lord z swoją 
m łodą m ałżonką do Anglii , i jak słychać, jest 
z nią bardzo szczęśliwy.

Lorenzo i Fioretta otrzymali przyrzeczoną na­
grodę, pobrali s i ę ,  ale ich pożycie nie najpo­
m yślniejsze.

Z  L e s z n a .  C z y o a y  ks ięgarz  to te jsz v  E r n e s t  G i in -  
t b e r  o g ło s i ł  p r o s p e k t  no d t i e ł o :  M a ła  E n cyklopedyja  
p o lsk a ,  k tó r a  p r z e d e  wszys t k i em m a  się z a jm o w a ć  j e o -  
graf i ję,  n a tn r a l i s t yką  i b i s t o r y j ę  k r a j ów  j ęzyka  po l sk i ego  
i b v ć  n i e j ako u z u p e ł n i e n i e m  w y c h o d z ą c e j  w  W a r s z a w ie  
i W i l n i e  E n cyklo p ed yi pow szechnej.

Z  K r a k o w a .  Z as z c z y t n i e  z n a n y  m u z y k  F r a n ­
c i s z e k  M i r e c k i ,  K r a k o w i a n i n ,  p o  k i l k u n a s t o - l e t n i m  
w  k r a j ac h  z a g r a n i c z n y c h ,  o s ob l iw i e  we  W ł o s z e c h  p o ­
b y c i e ,  w r ó c i ł  d o  K r a k o w a  i na w e z wa n i e  t amt ej sze go  
S e n a t u  z a k ł a d a  szkołą śp iew u  dram atycznego .

Z b i ó r  p i e ś n i  r  ó ii o o - p  1 e ro i e n n e g o l u d u  
1 1 a w  i a ń s k i e g o c o r a z  b ar dz i e j  p o w i ę k s za  się.  T o w a ­
r z y s t w o  n a u k o w e  g ó r n o ,  ł uż yc k i e  w G o r y c y i  , w e z w a ł o  
j e s zc z e  r.  1836 o c h o c z y c h  d o  zb i er an i a  w e n dy j s k i e b  
p i e ś n i ,  z w y z n a c z e n i e m  za t o  n a g r od y .  D.  96.  wr ze ś n i a  
r  b.  na g ł ó w n ć m  p o s i e d z e n iu  t e g o !  t o w a r z y s t w a ,  p i ę c i a  
t i b i egaczów o  n a g r o dę  p r z e s t a ł o  s w o je  z b i o r y  pieśni .  
J e d e n  zb i ór  nie z as ł u g i wa ł  w c a l e  na u w a g ę ,  z b i ó r  zaś 
p.  H a u p t a ,  s e h r e t a r t a  t egoż  t o w a r z y s t w a ,  i d rug i  p.  S z m a -  
l e r a ,  uczn ia  w r o c ł a w i k i e g o  u n i w e r s y t e t a ,  w y n a g r o d z o n e  
zo s t a ł y  30t ą  t a l a r a m i ;  t r zec i  z kolei  z b ió r  p.  J .  P.  J o r -  
d * n a ,  p i lnego  s p ó ł p r a c o w n i k a  p i sma  prask i ego  O st und  
W e st  ( d o  k t ó r eg o  wie l e  z po l sk i ego  t ł u m a c z y )  o t r z y m a ł  
n a g r o d y  20 t a l a r ów.  W y d a n i e m  r z e c z o n y c h  pieśni  zaj -  
znie się p.  Ha u p t .  —  W  L u b l a n i e  ( w  K r a i n i e )  za ję to  się 
t a k i e  z b i or em p i eśni  t amt e j sz e go  l ud a ,  k t ó r y ch  p r o s p e k t  
w p i ś mi e  O st u n d  W e s t  o g ł o s z o n o .  A .

L i t e r a t o r a  f r a n c u s k a .  P i sm a  p u b l i cz n e  d o ­
nosz ę  o wy j śc i u  j e d n e g o  z na j p oż y t e c z n i e j s z yc h  d z i e ł ,  
k t ó r e  o g ł os i ły  ks i ęgarni e  p a r y / k i e ,  m i a n o w i c i e :  B ib lio - 
theque des arts e t m etiers, collection de liures a l usage  
des industriels a g r ic u lte u rs , fa b rica n ts et ouoriers. l )o -  
l y c b c t a s  w y s z ł o  p ię t naś c i e  t o m ó w ,  l ecz ca ł e  d zi e ł o  o b e j ­
m o w a ć  bę dz i e  s i o  t o m ó w .  W  o o w s j y c h  i d a w n i e j s zy c h  
c za s ac h  w y d a n o  w p r a w d z i e  wiele  dzieł  w p o d o b n y m  
r o d z a j u  p o d  roz roa i t emi  t y t u ł a m i ,  lecz p r a k t y c z n y  rze-  
mieś lo ik  nie  o d n o s i ł  z n i ch  na j mni e j sze go  p o ż y t k u ,  p o ­
n i eważ  t e o r e t yc z n i  a u t o r o w i e  i ch częscię sami  nie d o ­
świa dc z a l i  p r a k ty c z n i e  t ego , co p i sa l i ;  częśc ią  nic nmie l i  
z a s t o s o w a ć  s i ę  do  po j ęc i a  t yc b ,  dla k t ó r y cb  b y ł y  prze* 
z n a c z o n e  i cb  p i sma.  W  t ć m zaś  dz i e l e  u ł o ż o n y  j e s t  p l an  
w s p o s o b i e  w z o r o w y m ,  a w y k o n a n i e  j ego  p o w i e r z o n o  
s u m i e n n y m  i u t a l e m o w B n y m  a u t o r o m .  Sędz i roy  p r ze t o ,  
i i  z wi ę z ł o ś ć  i j a s oo sć ,  t udz i eż  w y ł u sz c z e n i e  i s toty każ-  
d ego  r ze m io s ł a  ze wzg l ędu  na u c z y n i o n e  p o s t ę p y  i n o w e  
•  dkryc i a ,  p i ękna  p o w i e r z c h o w n o ś ć  i m ie r na  cena  p r zy ł oż ą  
się d o  r o z p o w s z e c h n i e n i a  i u nas t ego u ż y t ec z n e go  dzieła .

H i s t o r y c z n y  d r a m a t  a n g i e l s k i .  W  an g i e l ­
skiej i i t e ra tu r ze  szczególni e j sza  u w a g ę  z w r a c a  na s i rb i c

d z i e ł o  p a n a  P e n n i e ,  p o d  n a z w ę :  H isto ryczn y  dram at 
w ie lk ie j B ry ta n ii,  nie m a j ąc y  s ob i e  nic r o w n e g o ,  tak co  
do  o r yg i na l no śc i  p i a n a  jak i d ą ż n o ś c i ,  i ro ie rza j ęcć j  do  
w y ja ś n i en i a  z w y c z a j ó w  i r e l ig i j nych  o b r z ę d ó w  w  r ó ż ­
n y c h  e p o k a c h  kr a jo  angie l sk iego.  Dz i e ł o  t o ,  w y c h o d z ą c e  
w  z e s zy t ach  zos t a j e  p o d  b e z p o ś r e d n i ą  op ie k ą  k r ó l owe j .

N a g r o b e k  A g n i s z k i  S o r e l .  W p e w n y r o d o m u  
w  K o n e n  o d k r y t o  kamień,  k tóry  s ł u l y ł  za o ag ro be k  dla 
s ł a w ne j  Agniszki  S o r e l ;  n a p i s  na  nim j e s t  n a s t ęp u j ą  y  : 
C y  g y s t  noble dem oiselle A g n es  S e u re lle ,  et son oioant 
dam e de beaulte  de R oguesure,  dJIsso u ld u n  et de Y e rn o n  
su r S e in e ,  p iteuse  entre tou tes g e n s ,  en cjui largem ent 
d o n na it de ses biens a u x  egilses e t  a u x  p a u u res,  la -  
guelle  trepassa le  I X .  jo u r  de fe o r ic r  de Ran de grace  
M C C C C X L IX  (\hh9J. P r ie z D ie u p o u r  Vam e d 'e lle . A m e n .

S t e f e n s o n a  m a s z y n e r y j a  t e a t r a l n a .  JYIa- 
r h i n i śc i  t ea t ra l n i  za na s zy c h  c z a s ów  nie m a ł o  d ok a z a l i :  
w  oka mg n ie n i u  z a p a d a  się ca ł y  g m ac h  w g r u z y ;  w y ­
c h o d z ą  d u c h y  , a śmi er t e l ni  z cza r odz i e j ska  s z yb k o ś c i ą  
nikną  w  p o d z i c m n ć j  g łębi ,  ca l e  mias to  c h o w a  się w zie­
mi ę  p o d o b n i e  j ak  list  kryje  się w  s tol iku.  M a s z y n e r y j a  
p o d  s ceną  j e s t  tak d o s k o n a ł ą ,  jak s ob i e  ty lko  ż y c z y ć  
m oż na ,  lecz gó r ne  p r zy r z ą d z e n i a  dla o d m i a n  d t k o r a c y j ,  
są j eszcze  b a r d z o  n i ez g r nbne  i - s p r a w i a j ą  c z ę s t ok r oć  z a ­
mieszanie .  Mn kd o n a l d a  S t e f en so n a  p a ten t theatre  m a-  
ch inery  z a p ob i eg a  t y m  n i e d o g o d n o ś c i om .  Ala* y ne r y j a  
j ego  prz.y p o m o c y  t r zecić j  części  o so b ,  k tó r yc h  d o t y c h ­
czas  u ż y w a m y ,  w y k o n y w a  z ł a t w o ś c i ą  i d o k ł a d n oś c i ą  
na j wi ęks ze  o d m ia n y .  P r z e z  p o r u s z e n i e  jćj  w y s t ę p u j ą  za 
j e d n y m  r a ze m  p o b o c z n e  kul i sy i c a ł y  g ł ąb  sc en y  b e t  
wsze l ki ego  zgiełku i zamieszan ia  w  tak k ró tk im czas i e  , 
j aki  na p r z ec z y t an i e  t y c h  kilku wi e r sz y  j e s t  p o t r z e b n y .  
M a s z y n e r y j ę  t ę  z a s t o s o w a ć  m o ż n a  w  n a j wi ęks zyc h  i n a j ­
m ni e j sz y ch  w i d o w n i a c h .  Ca ły  a p a r a t  z ł o ż o n y  jes t  z k u ­
t ego  lub l anego  że l aza ,  a t a l e m  p r z e c i w  wsze l k i m n s z k o .  
dzen ioro  od  p o ż a r u  z a b e z p ie c zo n y ;  mo ż e  b y ć  u s t a w i o n y m  
w  p r zec i ągu  j e d n e g o  mies i ąca  b ez  p r z e r w y  p r ze d s t a w ie ń  
t ea t r a l n y c h  ; n a w e t  o d m i a n  d e k o r ac y j  nie w y m a g a .  AVe 
t r zy  l ata p r z e z  s a m o  o sz cz ę d ze n ie  ( 70  p r o c e n t )  dz i enne j  
p ł a c y  w r ac a j ą  się ł o ż o n e  koszta.  Be a r l a j ,  k t ó r y  w y b u d o ­
w a ł  j e d y n a ś c i e  t e a t r ó w ,  o ś w i a dc z y ł ,  iż p r z y  d w u n a s t y m  
z a p r o w a d z i  n i ez a w o d n i e  m as z y n e r y j ę  S t e f en so na .  Ad re s  
d o  M a k d o n a l d s  S t e f en so na ,  c \ w i l n e g o  i nż y n i e r a  j es t  n a ­
s t ę p u j ą c y :  L o n d o n ,  1 0 5 ;  U pper Tham es S tr e e t ,  close 
to  L o n d o n  B ridge.

S t o l i k  r z a d k i e j  w a r t o ś c i .  W  B r u r e l l i  n ie  
m ó w i ą  t e r a z  o  n i czćm , j a k  t y lko  o  s ł a w n y m  s t ol iku  do  
pisaniB fe scr ib a n j,  n a l e ż ą c y m n iegdy do Ma ł g o r z a t y  ks ięż­
nej  P a r m y ,  k t óry  t e r az  p r z y p a d k o w o  o d k r y t y m  zos t a ł .  
K o b o t a  s tol ika t ego p r z y p o m i n a  n a m  k u n s z t o w n e  u t w o r y  
z s T y s i ą c  n ocy  i j e d n a  ;« a l b o w i e m  nie m o ż n a  z n im 
p o r ó w n a ć  ż a d n e g o  jub i le r sk i ego  dz i e l ą  z l ó g o  w i e k u ,  
co większa ,  Dawet  s to łu ,  ręki  B e n w e n u t e g o  Cel l ini ,  z n a j ­
du ją c e g o  się o be c n i e  w p a ł a c u  Pi t t i  w e  F l o r e n c y i ,  k t ó r y  
j ak  Wi ad omo  na 100.000 r l r .  m.  k. j e s t  o c e n i o n y .  S r ć b m e  
t ło  s tol ika  t ego  w y r a b i a n e  j es t  w s p o s o b  s nyc e rsk i  , 
r o b o t ą  f i l i g r anowa w s l u p y  w i r o w e .  B o r a l e  i s z m e l c o w a n e  
p r z e d m i o t y ,  mi en i ące  się w  r ó żn e  k o l o r y ,  są n a j p r z e d ­
nie j szego ga t un k u  i w  ksz t a ł c i e  l iścia a lbo  k w i a t ó w w y ­
p r a c o w a n e ;  t ys i ące  n a j p i ękn i e j sz ych  i n a j r z ad s z y c h  w y ­
s a d z a n y c h .  kamieni  w s c h o d n i c h ,  r ó w n i e  j ak  a r ab e s k  
z ż ó ł w i ó w  i m u s z l i ,  t u dz i eż  r o b o t a  s n y c e r s k a  i z lobko. -  
w a n a  z a c h w y c a j ą  o c z y ;  z w i e r c i a d ł a ,  k tó r e  w ł a m a n y c h  
ką t ac h  odb i j a j ą  s r e br ne  i s z m e l c o w a n e  s ł upk i  i p a r k i e t y  
o p a s a n e  k o l o r o w e m  l i śc i em;  k a m e e ,  r zn i ę t e  k a m i e n i e ,  
p r z e c u d n e  c z e r w o n e  i b i a ł e  k o r a l i n y ,  a m e t y s t y ,  o n i x y  
na jwięks zego  g a t u n k u ,  r u b i n y ,  g r a n a t y ,  sma rag i  i t. p.  
s ł o w e m ,  n a j d r oż s ze  k l e j no t y  z d ob i ą  t en  sp r z ę t  sp a n i a ł y ,  
k tó ry  w r 1 732 ,  o t z e d l s z y  s zczęśc i em w p a ł a c u  księcia 
B r a b a n c k i e ą o  - ' »?czę t ego p o ż a r u ,  p r ze z  uaroies tn iczkę
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N i e d c z l a u d ó w , Al a ryję E l ż b i ć t ę ,  d o  H a s s au  b y ł  p r z y ­
w i e z i o n y m .  W  r. 1797 o d e h r a n y  by ł  z l a m tę d  p r z ez  k o .  
m i l e r z y  f ranc usk i ego  d y r ck t o r y j u m,  i p r z e c h o w r n y  w w i e l ­
bieni  d e p o s y i o r y j u m  kunsz t u,  aż do  r. 1815,  w  k t ó r ym-  
t o  czas ie  p r ze z  Relgi ją z n o w u  by l  o d e b r a n y m .  W  n ie ­
j ak im czas ie  p ó ź n i e j ,  gdy się wszczą ł  p o ż a r  w  m uz e u m  
łmi xe !»k i e ' m, pr zenies ie  n o  go w p o k r o w c u  do  i nnego 
l oka l u ,  a nar esz c i e  o k ry ł y  py l en i  tak da l ec e ,  i; n i e mo ż n a  
b y ł o  p o z n a ć  m e t a l u ,  z k tó r ego  j e i t  u ł o ż o n y ,  przez  ko- 
m i i y j ę  m u z e u m  na l i cvt acyi  by ł  s p r z e d a n y m .  Nie w i e ­
d z  ie'ć jaai rn t u o s o b e m  n a b y ł  go l ami ec i ar z  za i t o  f ranków , 
j  wk r ó t ce  p o t e m  za t r zydz i eśc i  t ys i ęcy  s p r z ed a ł  b r uxe l -  
t k i e m u  tui łosn ko wi  s t a ro ż y tn oś c i ,  n ;e j ak i emu p a n u  Ma -  
ł eck d t  W e r t b e u f t l s , k t óry  t e r az  nie ch c e  zań  p r z y j ę ć  
n a j zy sk o wn ie j sz e j  z a p ł a t y .

P r z e s t r o g a  d l a  d ł u ż ;  i k ó w .  W  P a r y ż u  zos tał  
obec t i i e  u w i ęz i o n y m  p e w i en  m ę ż c z y z n a ,  m aj ąc y  lat 43,  
za  d ług  w i nn y  swej  w ł as ne j  m a m ce ,  które j  7 . 0  to,  ż,e go 
k ar mi ł a ,  j eszcze  d o t y c h c z a s  nie z a p ł a c o n o .  W y p a d e k  ten 
j e s t  o r a z  p r ze s t r og ę  i p r z y k ł a d e m  , j ak  da l ec e  d ł ug  się 
p o w i ę k s z y ć  m o ż e ,  j eżel i  go d o p o k ą d  j e s t  m a ł y m ,  w y ­
p ł a c i ć  z a n i e d b a m y .  W  r. 1795 r od z i c e  u w i ęz i on eg o  z o ­
stal i  m a m c e  sw e g o  dziec ięc ia  d ł u ż n y m i  t r zys t a  f r a n kó w.  
S y n  ich zos t awszy  późn i e j  p e ł n o l e t n i m ,  p r z y z n a ł  t en d ług 
i p o de j m u j ą c  się go w y p ł a c i ć ,  w y d a ł  r e w e r s  na s iebie .  
R .  1B22 o d n o w i o n o  juz. p o  r az  t r zeci  l en r e w e r s  i zaws ze  
( icń p o l i c z ono  p r o c e n t a .  T y m  s p o s o b e m  d ług  t en,  o b e j ­
m u j ą c y  z po cz ą t ku  300 f ra n k ó w  , p r z e m i e n i o n y  poźn ić j  
w  d ług w e x l o w y  w r. 1828 w y n o s i ł  j uż  2.4ll0 f r anków.  
R e w e r s  ten d o s t a ł  się poźn ić j  j a k o  wexe l  w r ęce  p e w ­
n e g o  a d wo k a t a .  P r z ez  lat  10 właśc i c i e l  lego wcx(u  p r z e ­
s t a w a ł  na z w y c z a , u y c h  p r o c e n t a c h ,  a p r z ez  ciągłe p o ­
n a w i a n i e  r e w e r s u  p o w s t a ł  z t ego  n a ko n i e c  d ł u g ,  w y ­
n o s z ą c y  5.700 f r anków.  W  tern wi er zyc i e l  o sędz i ł  za rzecz  
p o t r z e b n ą  p o d a ć  do  sądu  o uwi ęz i en i e  d ł u ż r  k“ i z a ­
s k a r ż y ł  w y c h o w o u c a  ma mki ,  k tó r y  w ł aś n i e  p r ze d  ki lko­
m a  dn iami  o b c h o d z i ł  44tą r oc z n i c ę  tv  ego u r od z e n i a ,  że 
t e n ż e  zwleka  z a p ł ac i ć  d ług  ze k a r mi cme  swej  n t amce .  
Zre s z t ą  g a y b y  n a d mi en i ony ,  w y c h o w a n i e c  chc i a ł  by ł  
s k ł o n i ć  s we g o  w i i r r y c i e l a  do  p r z e d ł u ż e n i a  t ego  d ł ugu  
za p o m o c ą  w y d a n i a  n o w e g o  r e w e r s u ,  b y ł b y  n . Pł i a l  za to  
j e s zc z e  o k o ł o  1213 f r a n k ó w  za p ł ac i ć .

O b y  w s z y s c y  l e k a r z e  t a k  w i e l k i  m i e l i  
z a r o b e k !  As t ley C o o p e r  na l eży  d o  na j s ł awn ie j sz y ch  
1 na j zd a t n i e j sz y c h  c h i r u r g ó w  w  s w o im  wieku .  IV}ąż t en  
t a k  wie lką  ma  wz i ę t oś ć  w, kr a ju  angiel skim , iż z a l e d w o  
u w i e r z y ć  m o ż n a ,  a l e t ć z  i d o c h o d y  j ego  są p r a w i e  ksią­
ż ę c e .  Jak  z n acz ną  c zasem o t r z y m u j e  n a g r o d ę ,  j e s t  d o ­
w o d e m  p r zy k ł ad  n a s t ęp n j ąc y  : P e w i e n  Angl ik , o s i a d ły
z d a w n a  w I n d y j a c h  Z a c h o d n i c h ,  p r z y s z e d ł  ao  wie lkiego 
ma j ą t k u  i p os t a r z a ł  się w o w y m  kra ju .  D o ż y w s z y  lat  
t i e d m d r i e i i ę c i n  na n i czem mu  nie z b y w a ł o  , ty lko  na 
z d r o w i u .  Ka mi eń  pęc! i e ' r zowy s p r  iwial  m u  n i e w y m o w n e  
b o l e ś c i ,  p o s t a n o w i ł  w i ę c  poji  .'.bać do  L o n d y n u  1 p o d ­
dać  się o p e r a cy i  lekarza  As l l ey  C o o p e r a .  O p e r a c y j a  ta 
o d b y ł a  się szczęś l iwie.  J e d n e g o  r az u ,  gdy pa c y je n t  mó g ł  
j u ż  o p u ś c i ć  ł óż k o ,  w y s z e d ł  na p r z e c i w  sw e g o  w y b a w c y  
i  r z e k ł :  » L e k a rz o m  już. z a p ł ac i ł e m ,  l ecz w ć p a n u  m e d a ­
l e m  j e s zc z e  żadne j  nagrody  ; p o w i e d z ,  co ci >ię należy?* 
—  »Sto  g w i ne ó w . a  —  »5 t o  g w i n e ó w ! «  o d r z e k ł  bo g a t y  
p l a n t a t o r ;  »nie,  ty l e  nie  dam;  ale o t o  !« T o  rzek ł szy  r zu c i ł  
m u  w r ę ce  c z a p kę  n o r n ą .  As t l ey  C g o p e r  wz i ą ł  sz lafmicę i 
w ł o ż y w s z y  ją  na g ł owę ,  odrzek ł :  u W s r y s t k o ,  co od  p a n a  
p o c h o d z i ,  ma  u mnie  wie lką  cenę . «  W  d o m u  zna l az ł  
w t e j  c z apc e  r .ocnćj  r e w e r s  na tys i ąc  g wi ne ó w ( p r z e s z ł o  
10.000 z ł r . )  As t l ey C o o p e r  m i e wa ł  j uż  n i e j ednego  r ok u  
p o  170.000 talar ,  d o c h o d u ,  ale a igdy mnie j  na d  100.000.

N a j s ł a w n i e j s z y  k u c h m i s t r z  e u r o p e j s k i .  
C h c ą c  o z c a c r y ć  na jwięks zego  mi s t r za  w  śz t nce  k u c h a r ­

skiej  mi anu j ą  t y lko  z wyk l e  z na ne go  F r a n c u z a  Y a l e j y  
j e d n a k ż e  r oczn ik i  g a s t r on omi cz n e  sp o im na j ą  j e s zc z e
0 s ł awn i c j sz ć m imieniu t ego n a r o d u ,  1 0  jes t ,  o p a n u  Y i a i d ,  
który żył  w drngić j  p o ł o w i e  zesz ł ego wieku .  I’. Y i a r d  
by ł  kuchmis t r z  em u f rnueuzk iegn  a n h a s a d e r a  w P e t e r s ­
b u r g u ,  h r ab i e g o  S e g u r ,  i mus i a ł  nie raz  p o d c z a s  ś w i e t ­
n yc h  ucz t  za p a n o w a n i a  Ra ta rzy  ny II. z a w i a d y w a ć  k u c h ­
nią Ce sa r zo wć j .  S ł a w a  o j ego  zda t nośc i  i w y b o r n y m  
s ma ku  p r ze sz ł a  aż do  L o n d y n u ,  j ak oż  w k r ó t c e  p c t ć m  
m i a n o w a n y m  zos t a ł  kue ł .mi s t rzem J e rz z go  I I I .  z r o c z n ą  
p e n s y j ą  1200 funt .  sz ter l .  ( 30.000 f r a n k ó w ) .  P a n u T iard,  
j a kko l wi ek  o b s y p a n e m u  p i en i ędzmi  i w y s z c ze g ó l n i en i e m ,  
me  p o d o b a ł  się j ed n a k  p o b y t  w  L o n d y n i e ,  a l bo wi em 
ulrzy my wa ł ,  że cięgła mgla  w tej s t o l i cy  j e s t  p o w o d e m ,  iż 
się mu  nie naj l epi e j  u d a w a ł y  de l ika t ne  j eg o  I cgominy ,
1 p r ze s zk a d za ł y  do  na l eż y t ego  o c e n i en i a  j ego  p o t r a w  
k u n s z t o w n y c h ,  j akoż  w krótkim czas ie  p r zy j ą ł  o b o w i ą z e k  
a  ma j ę t ne g o ,  angl ikańskiego bisl- . ipa,  l o r da  Kr idgewa l le r ,  
k tó ry  mieszka j ąc  na p r z em i an y  w  Br i gh t on i e  i P a r y ż u ,  
ż y ł  j e d y n i e  dla r ozkos zy  gas t ro n o mi cz n e j .  P o  śmi e r c i  
l o r da  okaza ł o s i ę ,  że  t enż e  i dla p a n a  Yi a i d  z c i c z n ą  
z a p i sa ł  k wo t ę .  A l b o w i e m  p o d ł u g  t e s t a me n t u  z m a r ł e g o  
z n a l e z i on o  w  j ego  gabinecie  r o s r t  i k o c i e ł  z l a n e g o  s r ć b r a  
o z d o b i o n e  h e r b p m  l or da  b i skupa ,  1  l i m  ż a r t ob l i w ym  n a ­
p i se m : W d z ię c z n y  żo łą d e k  p a n u  W ia rd o w i. O d  tego
czasu p. Yi ard  m e b r a ł  j uż  na s i ebie  o b o w i ą z k u ,  i t y l k o  
w  z n a c z n y c h  d o m a c h ,  c o  do  u r zą d ze n ia  s t o ł ó w  u d z i e l a ł  
sw o je j  p o r a d y .

M n i e m a n i  r a b i n ó w  P o d ł u g  t a l m u du  ka ż d y  
c z ł o wi e k  ma w  sob i e  2. j8 kości .  J e d n a  i  t ych  na z w a n a  
L u s ,  p o d ł u g  zdan ia  d a w n y c h  r a b i n ó w  jes t  j e d yn ą ,  k t ór a  
ł a d n e m u  nie p o d p a d a  z ms r c z c n iu ,  i z które j  w- dzjfip S ą d u  
o s t a t e c zn e g o  c z ł owi ek  z n o w u  p o ws t a n i e .  Ko s t e czka  t a  
p o d ł u g  j e d n y c h  ma $'ę z n a j d o w a ć  w  grzbi ec i e  p a c i e r z o ­
w y m ,  p o d ł u g  drug i ch  t akże  p o d  czas zka ,  lub na k oń c u  
kości  k r z y ż o w e j ,  w sz e l ak o  ż a d en  a n a t o m. h  d o t y c h c z a s  
j ć j  nie znalazł .

V a n  A m b o r g h ,  k t ór y  z tak ś w i c n y m  sku tk i em 
w y c h o w a ł  Iwy i t ygrysy ,  u r odz i ł  się w  N o w y m - J o r k u  i 
ma o becn i e  lat  dwa dz i eś c i a  i s r e ś ć .  S ł a w n y  ten d y r e k t o r  
n i enażery i  p os  a^a  si łę i l e r ku l r  ta,  i j e s t  n a a z w y c z a j  m o c n a  
z b u d o w a n y m .  Z na j du ją c  się p i ć r . s z y  r az  w o b e c n o ś c i  
lwa  wszed* by ł  do  klatki  j e d y n i e  z ki j em w r ęku ,  p r z e ­
mó wi ł  do  zwi er za  m o c n y m  g ł os e m,  a t ew o k aza i  b o j a ż ń  
i p o s ł u s z e ń s t w o  j ak  w ł a d c y  s w o je m u .  » T a j em ni ca  moj a  
( l ak  m ó wi  o n )  za l eży  j ed y n i e  na ok az a n i u  odwag i  n a ­
p r z e c i w  t y m  zw i ć r z ę t o m ,  gdyż  tylko  p r z e z t o  r o z k a z y w a ć  
im m o ż n a . *  Mó gł  o n  w j edne j  k latce z a m kn ą ć  Iwa i 
ty gr ysa ,  e gdy ł a n o w e  w k i lkakrotn i e  p o n a w i a n y c h  w i l ­
kach  w y c i e ń c z y ł y  s we  s i t y ,  w t e d y  n i eu s t r a s z o n y  s t a n ą ł  
mi ęd z y  n i emi  d y r e k t o r  i j ako  w ł a d z c a  n a k a z y w a ł  im p o ­
s ł u s ze ń s t wo .  W  ogól nośc i  r o z m a w i a  on  z n iemi  jak 
* r o z u m n e m i  i s to t ami ,  a a , ą c  im do  p oz n a n ia ,  że je  j e d ­
n ym z a m a c h e m  swej  maczngi  z d ru z g o t a ć  m oż e .  R ze c z ą  
j es t  n i e z a w o d n ą ,  iż. w lak z b u d o w a n y m  człowieku,  ka ż d y  
r u ch  z n a m i on u je  n ad zw y c z a j n ą  p r z e w a g ę .  T r z e b a  wi dz i ćć  
d r ż ą c e  zwi er zę t a ,  j ak p r z e l ę k n i o ne  kryją  « ę w kącie  s w o ­
jej  klatki ,  gdy icb władca  g n i ewe m j i s l  o b u r z o n y .  P r z e ­
nika j ący  j ego  wi  rok w ł a d a  niemi  z u p e ł n i e .  WidziaDG 
j ak  A m b u r g b  p o d b i ł  p od  m o c  s w o ję  r o z s r o ż o n e g o  t y ­
grysa  j ednym ramae .hem maczngi ,  g r oż ą c ,  że mu n a t y c h ­
mi as t  iet) r o z t r z a s k a ,  jjeźli nie b ęd z i e  pos ł uszDi  m j ego 
wol i .  P o d c z a s  p o d r ó ż y  do  E u r o p y  p r z y m u s z o n y m  b y L  
ns k. lku t y go dn i  r oz s t ać  się z s w o j e m i  z w i ć r z ę t a n i i , za 
p o w r o t e m  p i e r ws ze  wi dz e n ie  się z niemi  g od ne  b y ł a  
o so b l . ws zć j  u w a g i , l w y  i t yg r ysy  na p r z e mi a n y  łas i ły  
się o ko ł o  niego i nogi  mu l i z a ł y ,  a nnj s rczególni ć j  lew’ 
o k a z y w a ł  s wo ję  r a d o ś ć  tak g ł ośnym r yk i em,  ł l e -wszys tko  
j ak o d  b uk u  g r zmo tu  d r ż a ł o  w  o k o ł o .  (T im e s  J.
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